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      Czworgu czytelnikom.


      Wiecie, okim mowa.

    

  


  
    
      


      Koniec


      Logen zsuwał się pędem pomiędzy drzewami, jego bose stopy ślizgały się izjeżdżały po mokrej ziemi, grzęzły wbłotnistej brei imokrych sosnowych igłach; oddech zgrzytał mu chrapliwie wpiersi, krew tętniła wskroniach. Potknął się irunął na bok, omal nie rozorał sobie piersi własnym toporem. Leżał nieruchomo, dysząc, izerkał wgłąb mrocznego lasu.


      Jeszcze przed chwilą miał obok siebie Wilczarza, był tego pewien, teraz jednak stracił go zoczu. Opozostałych nic nie wiedział. Jak mógł dopuścić do tego, żeby jego ludzie tak się rozproszyli? Niezły zniego wódz, nie ma co... Powinien wracać, ale wokół roiło się od szanków. Czuł, jak skradają się wśród drzew, ich odór wypełniał mu nozdrza. Gdzieś zlewej dobiegały pokrzykiwania, jakby odgłosy walki. Dźwignął się powoli na nogi, starając się nie czynić hałasu. Trzasnęła gałązka. Okręcił się wmiejscu.


      Wjego stronę mknęła włócznia – okrutna iszybka, zszanką uczepionym jej drugiego końca.


      –Psiakrew – mruknął.


      Rzucił się wbok, pośliznął, upadł na twarz iprzeturlał się zhurgotem wgąszcz, wkażdej chwili spodziewając się pchnięcia wplecy. Zerwał się na nogi, sapiąc jak miech kowalski. Znów mignął mu lśniący grot włóczni. Zrobił unik iuskoczył za gruby pień drzewa; kiedy zza niego wyjrzał, płaskogłowy syknął ispróbował go dźgnąć. Logen na moment wychylił się wprzeciwnym kierunku, apotem obiegł drzewo zdrugiej strony izogłuszającym rykiem ciął toporem zgóry na dół. Obuch ztrzaskiem wgryzł się głęboko wczaszkę szanki. Szczęśliwy traf, ale Logen uważał, że należała mu się odrobina fartu.


      Płaskogłowy przez chwilę stał nieruchomo, mrugając, zanim wkońcu zachwiał się na nogach, krew spłynęła mu po twarzy irunął jak głaz, wyrywając Logenowi topór zrąk. Logen usiłował chwycić stylisko iodzyskać broń, ale miotający się po ziemi ujego stóp szanka jakimś cudem nie wypuścił włóczni zrąk ijej grot wciąż siekł na oślep powietrze.


      Logen stęknął, gdy ostrze drasnęło go wrękę, inagle poczuł, jak czyjś cień pada mu na twarz. Kolejny płaskogłowy. Ito wielki bydlak, już wpół skoku, wlocie, zrozpostartymi ramionami. Nie zdąży wyszarpnąć topora. Nie zdąży uskoczyć. Rozdziawił usta, ale nie zdążyłby nawet nic powiedzieć. Zresztą, co można powiedzieć wtakiej chwili?


      Razem runęli na wilgotną ziemię, przeturlali się wśród błocka, cierni ipołamanych gałęzi, szarpiąc się nawzajem, okładając pięściami ipowarkując. Korzeń drzewa wyrżnął Logena wgłowę, mocno, aż mu dzwoniło wuszach. Gdzieś miał jeszcze nóż, ale nie mógł sobie przypomnieć gdzie. Turlali się wdół zbocza, świat wirował, Logen próbował jednocześnie wytrząsnąć watę zgłowy iprzydusić potężnego szankę. Nic nie mogło ich zatrzymać.


      Rozbicie obozu niedaleko skraju stromego wąwozu wydawało się rozsądnym posunięciem. Nikt nie mógł się do nich podkraść od tyłu. Teraz jednak, kiedy Logen przeszorował brzuchem po krawędzi urwiska irunął wdół, pomysł ten wyraźnie stracił na atrakcyjności. Bezradnie drapał rozmiękły grunt, nagarniając pełne garście ziemi iigieł. Na próżno zaciskał palce. Zaczynał spadać. Jęknął cicho.


      Jego dłonie coś chwyciły: korzeń drzewa sterczący zpodłoża na samym brzegu wąwozu. Zawisł wpowietrzu. Dyszał ciężko, ale trzymał się mocno.


      –Ha! – wykrzyknął. – Ha!


      Wciąż żył. Trzeba czegoś więcej niż paru szanków, żeby wykończyć Logena Dziewięciopalcego. Spróbował się podciągnąć na skraj obrywu, ale nie potrafił tego zrobić. Coś ciążyło mu okrutnie unóg.


      Spojrzał wdół.


      Wąwóz był głęboki. Bardzo głęboki. Miał strome, nagie, skaliste ściany. Tu iówdzie drzewa, powczepiane wszczeliny między kamieniami, rozpościerały swoje korony ponad pustką. Daleko wdole zsykiem przewalała się rzeka, bystra igniewna, spieniona kipiel obrzeżona zębami czarnych głazów. Sam ten widok był już dostatecznie paskudny, ale prawdziwy problem znajdował się owiele bliżej – wielgachny szanka bynajmniej nie odpuścił: wczepiony brudnymi łapskami wlewą kostkę Logena, kołysał się łagodnie wtę izpowrotem.


      –Szlag... – mruknął Logen.


      Wniezłe tarapaty się wpakował, nie ma co. Zgoda, bywał już wróżnych opałach iwychodził znich cało, apóźniej śpiewał onich pieśni, ale naprawdę trudno było mu dostrzec jakieś dobre strony obecnej sytuacji. Pomyślał oswoim życiu, które nagle wydało mu się przepełnione goryczą ipozbawione sensu. Nikomu nie przyniosło nic dobrego. Obfitowało wprzemoc iból, od czasu do czasu urozmaicane rozczarowaniami iznojem.


      Dłonie zaczynały mu się męczyć, przedramiona płonęły, awielki szanka nie zamierzał wnajbliższym czasie odpaść. Przeciwnie, wspiął się kawałek po nodze Logena, teraz zaś znieruchomiał, posyłając mu wściekłe spojrzenie.


      Gdyby to Logen wisiał wpowietrzu uczepiony nogi szanki, rozumowałby pewnie mniej więcej tak: moje życie zależy od tej nogi, na której wiszę, więc lepiej nie ryzykować. Człowiek wolałby sam się uratować, niż zgładzić przeciwnika. Problem polegał na tym, że szankowie nie myśleli wtaki sposób – iLogen dobrze otym wiedział. Nie zdziwił się więc specjalnie, gdy szanka rozdziawił potężny pysk izatopił kły wjego łydce.


      –Aaargh! – jęknął Logen.


      Kwiknął ikopnął zcałej siły drugą bosą stopą. Rozciął tamtemu głowę, pociekła krew, ale szanka nie odpuszczał. Aim mocniej Logen wierzgał, tym bardziej ręce zsuwały mu się ze śliskiego uchwytu nad głową. Niewiele już mu zostało tego korzenia, wdodatku końcówka wyglądała, jakby wkażdej chwili mogła się odłamać. Próbował wybiec myślami wprzyszłość, dalej niż ból rąk ibarków, dalej niż wbite wjego nogę zęby płaskogłowego. Spadnie. Pozostało mu tylko zastanawiać się, czy spadnie na kamienie, czy do wody, aten wybór itak miał się dokonać bez jego udziału.


      Kiedy masz coś do zrobienia, lepiej to zrobić, niż żyć wwiecznym strachu. Tak by powiedział jego ojciec. Logen zaparł się wolną nogą ościanę urwiska, wziął ostatni głęboki wdech, odepchnął się zcałej siły ipoleciał wpustkę. Poczuł, jak najpierw zęby, apotem także łapy szanki zwalniają uścisk, iprzez chwilę był wolny.


      Apotem zaczął spadać. Szybko. Obok migały mu ściany wąwozu – zielona skała, zielony mech, placki białego śniegu, wszystko przemieszane wjednym wielkim wirze.


      Obracał się powoli wpowietrzu, młócąc bezradnie ramionami, zbyt przerażony, żeby krzyczeć. Pęd powietrza chłostał go po oczach, szarpał za ubranie, wydzierał tchnienie zust. Logen zobaczył, jak obok niego ogromny szanka uderza wskalną ścianę – ciało zwiotczało iodbiło się bezwładnie; zpewnością był już martwy. To był miły widok, ale satysfakcja Logena nie trwała zbyt długo.


      Woda wybiegła mu na spotkanie. Wyrżnęła go wbok jak szarżujący byk, wycisnęła powietrze zpłuc, wybiła resztki myśli zgłowy, zassała go ipociągnęła wdół, wzimną ciemność...

    

  


  
    
      


      Część I


      „Ostrze samo przez się podburza do czynów gwałtownych”.


      Homer

    

  


  
    
      


      Ci, którzy ocaleli


      Chlupotanie wody wuszach. To było pierwsze. Chlupotanie wody, szelest drzew, od czasu do czasu kląskanie iświergot ptaka.


      Logen rozchylił powieki. Światło – jasne, rozmazane, przefiltrowane przez liście. To ma być śmierć? To dlaczego tak boli? Cały lewy bok pulsował mu bólem. Spróbował nabrać tchu, zadławił się, wykrztusił wodę, splunął mułem. Zjękiem obrócił się na czworaki isapiąc zzaciśniętymi zębami, wyczołgał się zrzeki. Przetoczył się na wznak iległ wszlamie imchu, wśród rozmiękłych badyli na skraju wody. Leżał tak przez chwilę, wpatrzony wszare niebo ponad czarnymi konarami. Oddech świszczał mu wobolałym gardle.


      –Wciąż żyję – wychrypiał.


      Wciąż żył – mimo najszczerszych wysiłków sił natury, szanków, ludzi izwierząt. Przemoczony do suchej nitki, leżąc bezwładnie na wznak, parsknął piskliwym, chrapliwym śmiechem. Jedno na pewno można było powiedzieć oLogenie Dziewięciopalcym: wiedział, jak przeżyć.


      Zimny wiatr dmący nad usłanym zgniłym śmieciem brzegiem rzeki zdusił wkońcu śmiech Logena. Może iprzeżył, ale jego dalsze przetrwanie wciąż pozostawało kwestią otwartą. Usiadł, krzywiąc się zbólu. Wstał, zachwiał się ioparł onajbliższe drzewo. Wytarł ziemię znosa, oczu iuszu ipodwinął mokrą koszulę, żeby obejrzeć rany.


      Bok miał cały wkrwiakach od upadku: sine ifioletowe plamy pokrywały żebra, obolałe pod dotykiem, owszem, ale raczej niepołamane. Gorzej wyglądała noga – rozszarpana izakrwawiona po ugryzieniu szanki bolała wściekle, ale stopą mógł poruszać bez przeszkód, ato było najważniejsze. Stopa będzie mu potrzebna, jeśli ma się ztego wykaraskać.


      Nadal miał nóż wpochwie przy pasie – ogromnie ucieszył się na jego widok; zdoświadczenia wiedział, że noży nigdy dość. Mimo wszystko przyszłość nie rysowała się różowo. Został sam wlesie, wktórym roiło się od płaskogłowych. Nie miał pojęcia gdzie jest, mógł jednak podążyć wzdłuż rzeki. Wszystkie rzeki płynęły na północ, zgór do zimnego morza. Pójdzie wzdłuż rzeki na południe, pod prąd, iwespnie się na Wyżyny, gdzie szankowie go nie znajdą. To jego jedyna szansa.


      Otej porze roku będzie tam zimno. Zabójczo zimno. Spuścił wzrok na bose stopy. Że też szanka musiał go dopaść akurat wtedy, gdy zdjął buty, żeby opatrzyć bąble... Takie już jego szczęście. Płaszcza też nie miał na sobie, bo siedział przy ognisku. Tak wyekwipowany nie przetrwa wgórach nawet jednego dnia. Dłonie istopy sczernieją mu wjedną noc iumrze po kawałku zanim dotrze do przełęczy. Chyba że wcześniej padnie zgłodu.


      –Psiakrew... – wymamrotał.


      Musi wrócić do obozowiska. Imieć nadzieję, że płaskogłowi sobie poszli, azarazem coś zostało po ich przejściu. Coś, co pomoże mu przeżyć. Strasznie dużo tych nadziei, ale nie miał wyboru. Nigdy nie miał wyboru.


      * * *


      Zanim znalazł to miejsce, rozpadało się: rozbryzgujące się krople deszczu kleiły mu włosy do głowy inie pozwalały wyschnąć ciuchom. Przycisnął się do omszałego pnia ipopatrywał wstronę obozu. Serce waliło mu jak młotem, palce prawej dłoni boleśnie ciasno oplatały śliską rękojeść noża.


      Dostrzegł czarny krąg po ognisku, rozrzucone wokół niego niedopalone patyki, rozniesiony na podeszwach popiół. Rozpoznał grubą kłodę, na której siedzieli Trójdrzewiec zDowem, kiedy zjawili się płaskogłowi. Wypatrzył rozrzucone po całej polanie resztki zniszczonego ekwipunku. Naliczył trzech martwych szanków leżących na ziemi jak szmaciane lalki; jednemu strzała sterczała zpiersi. Trzy trupy – iani jednego żywego. Miał szczęście. Szczęście, którego wsam raz wystarczyło, żeby przeżyć. Jak zwykle. Ale mogli wrócić wkażdej chwili. Musiał się śpieszyć.


      Wybiegł spomiędzy drzew, rozglądając się dookoła. Buty leżały tam, gdzie je zostawił: chwycił je inaciągnął na przemarznięte stopy, podskakując, ślizgając się iomal nie przewracając wtym pośpiechu. Płaszcz również był na swoim miejscu, wciśnięty pod kłodę, mocno sfatygowany po dziesięciu latach wojen izawieruch, porozdzierany, połatany, zurwanym do połowy jednym rękawem. Obok wkrzakach walał się jego porzucony, bezkształtny plecak; zawartość została rozwłóczona po zboczu. Logen przykucnął przy nim bez tchu ipowrzucał wszystko zpowrotem do środka: kawał sznura, starą glinianą fajkę, parę pasków suszonego mięsa, igłę zprzędzą, wgniecioną manierkę, wktórej wciąż chlupotała resztka trunku. Bardzo dobrze. Wszystko się przyda.


      Obszarpany koc zaczepił ogałąź, przemoczony ioblepiony ziemią. Logen ściągnął go iwyszczerzył zęby wuśmiechu. Pod kocem znalazł swój stary, poobijany kociołek; leżał przewrócony na bok, pewnie wzamieszaniu ktoś zrzucił go znad ogniska. Chwycił go wobie dłonie. Wdotyku wydał mu się bezpieczny, znajomy, cały poobijany ipoczerniały po latach regularnego użytkowania. Miał go od dawna. Kociołek towarzyszył mu we wszystkich wojnach, wdrodze przez całą północ izpowrotem. Razem kucharzyli wnim na szlaku, razem zniego jedli. Forley, Ponurak, Wilczarz... Wszyscy.


      Jeszcze raz omiótł wzrokiem obozowisko. Padło trzech szanków, nie widział natomiast ciał swoich ludzi. Może przeżyli, może ukrywają się wlesie? Może gdyby zaryzykował, spróbował poszukać...?


      –Nie – powiedział cicho, półgłosem.


      To by było nierozważne. Płaskogłowych było mnóstwo. Mrowie. Nie miał pojęcia, jak długo leżał nad rzeką. Nawet jeśli chłopakom udało się uciec, szankowie na pewno ruszyli ich śladem, wytropili ich idopadli wlesie. Zostały tylko trupy, rozrzucone gdzieś po wysoko położonych dolinach. Ajemu nie pozostało nic innego, jak skierować się ku górom ipróbować ocalić własne żałosne życie. Trzeba być realistą. Po prostu trzeba ijuż, choćby nie wiadomo jak bolało.


      –Zostało tylko nas dwóch – powiedział, upychając kociołek do plecaka.


      Zarzucił sobie plecak na ramię i, utykając, zaczął się oddalać najszybciej jak potrafił. Wgórę, pod prąd rzeki, wstronę gór.


      Zostało tylko ich dwóch. On ikociołek.


      Tylko oni ocaleli.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Czworgu ludziom, bez których...


      Bren Abercrombie, którą bolą oczy od czytania tej książki.


      Nickowi Abercrombiemu, którego bolą uszy od słuchania oniej.


      Robowi Abercrombiemu, którego bolą palce od przewracania stronic.


      Lou Abercrombiemu, którego bolą ręce od podtrzymywania mnie na duchu.


      Atakże...


      Matthew Amosowi za rzetelne rady wtrudnym okresie.


      Gillian Redfearn, która przeczytała więcej niż sam początek iporadziła mi go zmienić.


      Simonowi Spantonowi, który dał się przekonać, zanim doczytał do końca.

    

  

OEBPS/Images/image00016.jpeg
C’.@

- Joe Abercrombie -
Ostrze

Pierwsze Prawo
Ksigga pierwsza

Przelozyt
Wojciech Szyputa

Wydawnictwo MAG
Warszawa 2019








OEBPS/Images/cover00017.jpeg
=4

- Joe Abercrombic -
Ostrze






